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NAUKA 
SKŁADACZA

JEDYNY W POLSCE P O D R Ę C Z N IK , 
KTÓRY STOSOWANY BĘDZIE ODTĄD 
PRZY EGZAMINACH UCZNIOWSKICH

PODRĘCZNIK DLA UCZNI SKŁADACZY DO 
NABYCIA w HURTOWNI DRUKARSKIEJ w PO 
ZNANIU, UL. MASZTALARSKA 8, TEL. 25-55.

W OPRAWIE CAŁOPŁÓCIENNEJ. — ZA NADESŁANIEM N A L E Ż Y T O Ś C I PRZESYŁKA FRANKO.

W YKW ALIFIKOW ANYCH

S kładaczy  a k c y d en s . 

L i n o t y p i s t ó w  

D r u k a r z y  m a sz y n ist . 

K a m i e n i o d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22«40.

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

Ks ią ż k a  A d r e s o w a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3 ,— z t o t e

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie
zbędnym in fo rm a to re m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Szan. Członków Korporacji, którzy dotych
czas mimo monit nie zapłacili składek za rok 
obrachunkowy 1931/32 i tych, którzy nawet jeszcze 
deklaracji za rok ten nie nadesłali, prosimy 
uprzejmie sprawy te załatwić.

W sprawie uczni w przemyśle graficznym
W niosk i do najbliższych egzam inów  na po

m ocników  należy  już  te raz  zgłaszać. Do w nio
sku, nap isanego  przez ucznia, dołączyć należy:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ładu  z odbytej nauki.
4. Ugodę-.
Pozą tem  zw racam y Szan. Członkom K or

poracji uw agę, że w niosk i uczni z Zakładów , 
zalegających- ze sk ład k am i K orporacyjnem i, nie 
zo stan ą  uw zględnione dopóty, dopóki sk ładk i 
te nie zostaną w całości uregulow ane.

Sekr, gen,: 3(ryg.

Potrzeby kulturalne — 
kryzys a przemysł graficzny

O bserw ując rozwój w ypadków  sprzągnię- 
tychi z p rzew lekającym  się w  nieskończoność 
kryzysem  przyjdziem y do w niosku , że w pływ  
jego w  pośredn iem  oddzia ływ an iu  h am u je  i w  
w ysokim  sto p n iu  zag raża  p o d trzy m an iu  roz
w oju  naszego a p a ra tu  k u ltu ra ln eg o . Za pom i
nięciem  okresu  inflacyjnego , k tó ry  w yróżn iał 
się szczególnie an o rm aln em i w a ru n k am i, żaden 
dotychczas kryzys b lisk iej i daw nej przeszłości 
nie zdołał w yw rzeć ta k  u jem nego  w pływ u n a  
życie k u ltu ra ln e , ja k  tego obecnie jesteśm y 
św iadkam i.

W  czasokresie przed w ojną św ia to w ą do
chody osobiste k u ltu rę  k rzew iących  szerszych 
w arstw  społecznych s ta n u  średn iego  sto sunko
wo m niej by ły  w rażliw e n a  w a h an ia  k o n ju n k - 
tu ry , rów nież  oddziaływ anie p rzejaw ów  k o n 
iu n k tu ra ln y c h  n a  skarb- p a ń s tw a  n ie zazębiało 
się ta k  głęboko, by spadek  k o n ju n k tu ry  w y m a
gał dotkliw szego śc ieśn ian ia  w ydatków  in s ty tu 
cyj publicznych n a  po trzeby k u ltu ra ln e . W szyst
k ie jed n ak  daw niejsze n iew zruszone zasady  
rozw oju życia społecznego w  poszczególnych 
k ra ja ch  nie w ykluczając  P o lsk i zosta ły  podw a
żone z chw ilą, gdy  in flac ja  w  znacznej -mierze 
zniszczyć zdołała, -podstawy form  życiow ych oby
w ate lstw a. S pustoszenie jak iego  w1 s to su n k u  
do życia k u ltu ra ln eg o  przez zniszczenie s ta n u  
m ajątkow ego  w spom nianych  w a rs tw  społecz
nych in flac ja  d o konała  — odczuw am y te ra z  tem  
dotk liw iej, gdyż w łaśn ie  p rzew ażająca  liczba 
obyw ateli, dziś zan ikającego  s ta n u  średniego 
b ra ła  żyw otny udzia ł w  życiu k u ltu ra ln e m  
i by ła  w  m ożności znaczny  odsetek  sw ych do
chodów przeznaczać n a  potrzeby k u ltu ra ln e .

Jakże odm iennie i n iepom yśln ie  p rzed staw ia  
się obecna sy tuac ja . Z redukow ane dochody, n a 
k łan ia jące  do bezwzględnej oszczędności w b u 
dże tow aniu  u  w iększości p rzedstaw icie li s ta n u  
średniego  zezw alają w na jpom yśln ie jszych  w a
ru n k a c h  zaledw e n a  u trzy m an ie  pod w zględem  
najn iezbędniejszych  pierw szych  potrzeb, ja k o  
tako  s tanow isku  społecznem  odpow iadającej 
stopy  życiowej-, p rzynajm nie j z- zachow aniem  
pozorów. Od k ilk u  ju ż  la t  w y d a tk i n a  cele k u l
tu ra ln e  ulec m u sia ły  w ydatne j obniżce, o sta tn io  
n a to m ias t ścieśnione one zosta ły  do m in im u m  
pod w pływ em  red u k cji pensji u rzędników  p a ń 
stw ow ych, kom u n aln y ch  i p ryw atnych , p rzy  ob
niżonych dochodach w olnych  zawodów, wobec 
pauperyzacji p rzyb iera jącej zas trasza jące  roz
m iary  w śród s tan u  kupieckiego i dro-hno-prze- 
m ysłowego i wreszcie przy  szerzącem  się bez
robociu  w śród in te ligen tów  oraz  pracow ników  
um ysłow ych wyższej, ś red n ie j i  n iższej k a te - 
gorji. Nie stać  n a  pierw sze potrzeby życiowe, 
jakże w ystarczyć może n a  — książkę — którą.
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po przeczy tan iu  odłożyć trzeb a  do b ib ljo tek i do
m owej jak o  „m artw y" kap ita ł.

P rzez pew ien czas n ab y tek  tej k a teg o rji od
b iorców  k siążk i n ie  daw ał się w  ogólnych obro
tach  ta k  dotk liw ie odczuć, bow iem  w yrów ny
w an y  by ł w  przybliżonej m ierze przez dalsze 
d w a  w spółczynnik i. Jednym  z n ich , to  p o p u la
ry zac ja  k siążk i, le k tu ry  lżejszej w śró d  szero 
k ic h  m as robotniczych, b io rących  w  pierw szych 
la ta c h  pow ojennych  liczebnie znacznie w iększy 
u d z ia ł w  życiu k u ltu ra ln e m  niż w  okresie  przed
w ojennym  w zw iązku z dziej owem i w ypadkam i 
o d zy sk an ia  niepodległości narodow ej. D rugim  
w spółczynnik iem  rów nież ściśle zespolonym  
z O drodzeniem  Ojczyzny, to  odbudow a podstaw  
d la  rozw oju życia k u ltu ra ln eg o  P o lsk i, o tw arcie 
unarodow ionych  w szechnic w  W arszaw ie, 
W ilnie, K rakow ie, P oznan ia , o rg an izac ja  w ła 
snego szko ln ic tw a ludow ego, w ype łn ian ie  przez 
n iew olę pow sta łych  lu k  w  zak resie  w szelk ie
go ro d za ju  pom ocy n aukow ych , żyw otna dzia
ła ln o ść  n a  po lu  w ydaw nictw a książek  szkol
n y ch  i naukow ych  d la  w yższych uczeln i p rzy  
w ybitnej w spó łpracy  cen tra ln y ch  k om peten 
tn y ch  w ładz rządow ych p ań s tw a  i pow ołanych 
do życia  in s ty tu cy j d la  k rzew ien ia  k u ltu ry  
i n au k i. A choć w  pierw szych  la tac h  n iepodle
głości w ładze nasze i in s ty tu c je  grzeszyły  może 
nieco p rzesad n ą  w  n iek tó rych  dzia łach  h o jn o 
ścią , ciągłe n. p. zm iany  podręczników  d la  szkół 
ludow ych :i ś red n ich  u zn a ła  pozornie pew ną 
rozrzu tność, p ra ca  ta  naogół p rzyn iosła  dużo 
korzyści pozytyw nych, p rzysp ieszając tem po 
rozw oju  i rozbudow y naszego a p a ra tu  k u ltu ra l
nego.

I w  tem pie tym  w y trw a liśm y  do ro k u  1928 
od k ąd  w z ras ta jący  kryzys p rzen ikać począł 
w szystk ie po ko lei cząstk i składow e naszego 
m łodego o rgan izm u gospodarczego, pokryw ając  
rów nocześnie p odstaw y  m a te rja ln e  naszego ży
c ia  k u ltu ra ln eg o , w tłaczając  je . w  p rzykre  n ad  
w yraz położenie. Już i ta k  ściśn iony  udzia ł 
p o k ry w an ia  potrzeb k u ltu ra ln y ch  z dochodów 
szerokich  m as sp ad a  d o  re sz ty  gw ałtow nie, do 
żasto ju  w  dziale książek  naukow ych  i p o p u la r
no-naukow ych  o w yższem  w y m ag an iu  straw y  
duchow ej1 czyte ln ika , p rzy łącza się b rak  zbytu 
rów nież n a  k s iążk i n ak ład ó w  m asow ych. Nie 
dość n a  tem , n iepom yślne p rzejaw y życia go
spodarczego', zm u sza ją  do bezw zględnej oszczę
dności tak że  n a tu ra ln ie  w ładze rząd zące  oraz 
publiczne in s ty tu c je  k u ltu ra ln o -n au k o w e a  k ro 
cząc po lin ji n ajm niejszego  o poru  o b cin a  się 
w ty ch  re so rtach  p racy  b u d ż e ty  w  w yższym  
znacznie s to p n iu  w  po ró w n an iu  z in n em i re 
so rta m i opartem i o w spó łdziałan ie  rz ą d u  i in 
s ty tu cy j państw ow ych. Podczas gdy w p ierw 
szym  w spom nianym  etap ie rozbudow y podstaw  
życia k u ltu ra ln eg o  p rzesadzano  hojnością, dziś 
zbyt może rad y k a ln ie  obcina  się ten  dział bu 
dżetu , p rzeprow adzając oszczędności ponad  
m ia rę  u zasadn ionych  potrzeb. B udżety  w y
daw nicze in sty tu cy j naukow o - k u ltu ra ln y ch  
sk ro jone są  do m in im um , u k a z u ją  się zaledw ie 
i jedyn ie  w yczerpane podręcznik i szkolne oraz 
k s iążk i naukow e najn iezbędn iejsze d la  s tu d en 
tów , zresztą  zapanow ał d la  w ydaw nictw  k s ią 
żek naukow ych  bezm ierny  kryzys d la  b rak u  
wszelkiego poparcia  finansow ego. Obecne po
łożenie je s t znacznie gorszem  od sy tu ac ji o k re 

su  inflacy jnego , gdyż wów czas ludzie ze sfer go
spodarczych, k tó rzy  dobrze za rab ia li, lokow ali 
część k a p ita łu  w  w ydaw nictw ach, ożyw iając 
n a  tem  polu  in ic ja tyw ę p ryw atną .

W  tym  rozw oju  w ypadków  w idoki n a  n a j
bliższą przyszłość są  w prost beznadziejne, a  po 
łożenie k ry tyczne daje się rów nie dotkliw ie we 
znak i przedsięb iorstw om  w ydaw niczym , księ
g ars tw u , przem ysłow i g raficznem u oraz in s ty 
tuc jom  k rzew iącym  k u ltu rę  i naukę , d ław i ono 
ca ły  nasz  a p a ra t  k u ltu ry  i gospodarki. W ziąć 
bow iem  trzeba pod rozw agę, że p ro d u k c ja  k siąż 
ki, to  dział p o siad a jący  w  u s tro ju  społeczeństw  
doniosłe znaczenie d la życia k u ltu ra ln eg o  i go
spodarczego, tym czasem  w  ko łach  naszych  
k om peten tnych  stronę gospodarczą przem ysłu  
w ydaw niczego częstokroć obecnie się niedoce
n ia. P ro g ram  oszczędnościow y w  budżetow a
n iu , to jed y n a  i s łu szn a  d roga zrów now ażenia 
g ospodark i k ra ju , lecz sk re ślen ia  w  resorcie 
k u ltu ry  i o św ia ty  podejm ow ać w y p ad a  nie po 
lin ji najm niejszego  oporu i schem atycznie 
a  w  drodze celowo ujętego i dobrze p rzem yśla
nego p lanu , by a p a ra t k u ltu ry  n ie  był n a rażo 
ny  n a  dalszy  i głębszy jeszcze w strząs.

D la odp arc ia  groźnego niebezpieczeństw a 
d la  rozw oju  życia k u ltu ra ln eg o  zespolonego 
z dalszem  pogłęb ien iem  bezm iaru  zastojow ego 
w  p ro d u k c ji k s iążk i, byłoby może pożądanem  
i celowem  utw orzenie jednolitego w spólnego 
fro n tu  w szystk ich1 tych, k tó rzy  społecznie zaj- 
m ow anem  stanow isk iem  bezpośrednio w spół
d z ia ła ją  n a  po lu  k u ltu ry  i ośw iaty  a  m ianow icie 
au to ró w  i w ydaw ców , p rzedstaw icie li św iata  
naukow ego, p rzem ysłu  graficznego, k sięg ar
stw a, publicznych  b ib ljo tek , o raz in s ty tu cy j 
i o rganizacyj ku ltu ra lno -ośw ia tow ych . Skon
centrow anie w szystk ich  sił żyw otnych zdołało
by może o ile n ie odsunąć, to złagodzić i osła
bić u jem ny  w pływ  k ry zy su  n a  pokryw anie  po
trzeb  k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  k ra ju .

Tradycja książki w Anglji
W  A nglji synteza m iędzy sz tu k ą  a techn iką , 

szczególnie w  d ru k a rs tw ie , m ia ła  przebieg b a r
dzo szczęśliwy. Id ea ł s tare j i  k lasycznej sztuk i 
k sięg arsk ie j zan ik ł tam  zupełnie, a  w obozie 
pow ojennym  dopiero  pow oli zaczął się odradzać 
W  A nglji nie uznaje  się rap tow nych  zm ian 
w ew olucji. W szędzie zauw ażyć m ożna stały  
i trw a ły  rozw ój i to n a  każdem  polu. P ub licz
ność okazuje więcej za in te reso w an ia  do d ru k a r
stw a, an iżeli w e w szystk ich  innych  k ra jach . 
Mimo stałego postępu  w technice i przem yśle 
A nglicy są w prost ko n serw aty stam i i w n ie jed 
nej dziedzinie ściśle trzy m a ją  się przeszłości tj. 
trad y c ji. P ozatem  w d ru k u  dzieł A nglik  nie lubi 
eksperym entow ać. K siążka zgodnie z pojęciem  
A ng lika  m a  jeden  ty lko cel. Je s t n im  oddanie 
m yśli a u to ra  w sposób precyzyjny  i celowy. W  
sztuce księgarsk ie j ang ielsk iej n iem a n ad m ia ru  
ilu stracy j i fan tazji, rów nież nie uzna je  sie po
gw ałceń w tej dziedzinie d ru k a rs tw a . Tem u 
konserw atyw nem u stanow isku  w d ru k a rs tw ie  
książkow em , k tó ra  swe najlepsze siły  czerpie 
z daw nej trad y c ji p rzeciw staw ia  się, ja k  głow a 
Św iatow ida, an g ie lsk a  g ra fik a  użyteczna. W  
plakacie , akcydensie itd. A nglicy dużo nauczyli 
się od zagranicy , szczególnie od Niemców. I t u 



NR. 47 - -  1931 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY STRONA 483

ta j też pozw alają  ig rać fan tazji, tu ta j d z ia ła  g ra 
fo rm ą i barw y. W  sty lu  p lakatow ym  w idać w y
soką i estetyczną k u ltu rę .

S ta ły  i id ący  w  jednym  k ie ru n k u  rozwój 
śledzić m ożna od setek  la t  w  ang ielsk iem  d ru 
k arstw ie  książkow em . Podczas k iedy  w  N iem 
czech np. już w  stu leciu  w y n a lazk u  G utenbergu 
w licznych m iejscow ościach osied lali -się d ru 
karze, ogran icza się ang ielsk i przem ysł k s ięg a r
s k i od początku  18. s tu lec ia  ty lko  do k ilk u  m ie j
scowości. Londyn był o d d aw n a  ośrodkiem  an 
gielskiego d ru k a rs tw a . P o  u su n ięc iu  różnych 
przeszkód, h am u jący ch  jego rozw ój, zaczęło się 
ono1 rozw ijać w licznych m ias tach  (około 1710 r.) 
Początkow o posługiw ano się ty p am i holender- 
skiem i, później stw orzono typ  narodow y, k tó ry  
A nglicy zaw dzięczają C aslonow i, założycielow i 
odlew ni czcionek w L ondynie w  r. 1720. Jego 
działalność p rzyczyniła  się do p rzew ro tu  w  a n 
gielsk iem  d ru k a rs tw ie  i k sięgarstw ie . Obok 
C aslona n a leży  w ym ienić B ask erv ilłe ‘a. W  w ie
k u  19. dużo słynnych  ludzi zasłużyło się około 
rozw oju k sięg arstw a, czcionek i  d ru k a rs tw a . 
W szystkie te  zdobycze sk u p ia ły  się w  zak ład ach  
w ielkiego re fo rm a to ra  W illiam a  M orrisa. W  do
bie obecnej zauw ażyć m ożna w  sztuce d ru k u  
książk i dw a k ie ru n k i. Jeden  sk u p ia jący  się oko
ło prac  p ryw atnych , k tó re  d o starcza ją  k s iążk i 
d la  bibljofilów , d rug i znow u, d a jący  pielęgno
w an ą  ta n ią  i ład n ą  książkę." W  obu k ie ru n 
kach  p rze jaw ia  się duch  starego  i  klasycznego 
p ism a  oraz d ru k a rs tw a , (z)

Ustawa z dnia 22 października 1931 r. 
o kryzysowym dodatku 
do państwowego podatku dochodowego

A r t .  1. (1) O d  d o c h o d ó w , u s t a l a n y c h  d l a  w y m ia 
r u  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  w e d łu g  
d z ia łu  I u s t a w y  o  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o c h o d o 
w y m  (Dz. U . R . P . z 1925 r .  n r .  58, p o z . 411), u s t a n a 
w ia  s ię  n a d z w y c z a jn y  d o d a te k  d o  p a ń s tw o w e g o  p o 
d a tk u  d o c h o d o w e g o , k t ó r y  w y n o s i  p r z y  d o c h o d z ie  
r o c z n y m :

p o n a d  1 500 d o  3 600 z ł —  0,5%
3 600 „ 10 000 „ —  1,0%

10 000 „ 36 000 „ —  2,0%
36 000 „ 60 000 „ — 2,5%
60 000 „ 160 000 „ —  3,0%

160 000 4,0% d o c h o d u .
(2) D o d a te k  t e n  p o b ie r a  s ię , p o c z y n a ją c  o d  d o 

c h o d ó w , u s t a lo n y c h  d l a  w y m i a r u  p o d a tk u  n a  1932 
r o k  p o d a tk o w y .

A r t .  2. (1) O d  d o c h o d ó w , o p o d a tk o w a n y c h  w e 
d łu g  d z ia łu  I I  u s t a w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o 
c h o d o w y m , u s t a n a w i a  s ię  n a d z w y c z a jn y  d o d a te k  
d o  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o , k t ó r y  w y 
n o s i  p r z y  w y n a g r o d z e n iu ,  o b l ic z o n e m  w  s t o s u n k u  
r o c z n y m :

p o n a d  2 500 d o  3 600 z ł  —  0,5%
3 600. „ 10 400 „ —  1,0%

10 400 „ 36 000 „ —  2,0%
36 000 „ 60 000 „ —  2,5%
6 0 0 0 0  „ 80 000 „ —  3,0%
80 000 „ 104 000 „ —  4,0%

104 000 „ 144 000 „ —  5,0%
144 000 „ 184 000 „ —  6,0%
184 000 „ 200 000 „ —  7,0%
200 000 „ 220 000 „ 8,0 %
220 000 „ 250 000 „ —  9,0%
250 000 10,0%

W y p ła c o n e g o  w y n a g r o d z e n ia .

(2) D o c h o d y  z u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  e m e r y tu r ,  
r e n t  i w y n a g r o d z e ń  z a  n a j e m n ą  p r a c ę ,  w y p ła c a n e  
z  f u n d u s z ó w  P a ń s t w a ,  w o ln e  s ą  o d  d o d a tk u ,  p r z y 
p a d a j ą c e g o  d o  z a p ł a t y  w  m y ś l  u s t ę p u  p ie rw s z e g o ,  
z w y j ą tk i e m  d o c h o d ó w  w y p ła c a n y c h  z f u n d u s z ó w  
ty c h  p r z e d s i ę b io r s tw  p a ń s tw o w y c h ,  k tó r e  o k r e ś l i  
r o z p o r z ą d z e n ie  M i n i s t r a  S k a r b u .

(3) D o c h o d y  z u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  e m e r y tu r ,  
r e n t  i w y n a g r o d z e ń  z a  n a j e m n ą  p r a c ę ,  w y p ła c a n e  
z f u n d u s z ó w  z w ią z k ó w  k o m u n a ln y c h ,  a  p o b ie r a n e  
n a  ty c h  s a m y c h  z a s a d a c h ,  n a  j a k i c h  s ię  o b l ic z a  p o 
b o r y  f u n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y c h  ( r o z p o r z ą d z e 
n ie  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o li te j  z  d n i a  30 g r u d n i a  
1924 r .  Dz. U . R . P .  n r .  118, p o z . 1073), w o ln e  s ą  o d  
d o d a tk u ,  p r z y p a d a ją c e g o  d o  z a p ł a t y  w  m y ś l  u s t ę p u  
p ie rw s z e g o .

(4) P o d a t e k  w  m y ś l  u s t ę p u  p ie r w s z e g o  p o b ie r a  
s ię  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  e m e r y tu r ,  r e n t  i W y n a 
g r o d z e ń  z a  n a j e m n ą  p r a c ę ,  w y p ła c a n y c h  p o c z ą w s z y  
o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  r e n t  i w y n a g r o d z e ń  z a  n a 
j e m n ą  p r a c ę ,  p r z y p a d a ją c y c h  n a  m ie s ią c  s ty c z e ń  
1932 r .  lu b  te ż  w y p ła c a n y c h  o d  d n . 1 s ty c z n ia  1932 r .

A r t .  3. O b lic z e n ie  i p o b ó r  n a d z w y c z a jn e g o  d o 
d a tk u  z a r t .  1 i 2 u s k u t e c z n ia  s ię  je d n o c z e ś n ie  
z o b l ic z e n ie m  i p o b o r e m  w ła ś c iw e g o  p o d a tk u  d o 
c h o d o w e g o .

A r t .  4. O d  d o c h o d ó w , o d  k t ó r y c h  p o b ie r a  s ię  
n a d z w y c z a jn y  d o d a te k  d o  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  
d o c h o d o w e g o  ( a r t .  1 i 2), n ie  p o b ie r a  s ię  w  c z a s ie  
o b o w ią z y w a n ia  n in ie j s z e j  u s t a w y  10% d o d a tk u ,  
o p ła c a n e g o  w  m y ś l  u s t a w y  z d n i a  12 lu te g o  1931 r .
0 p o b o rz e  10% -g o  d o d a tk u  d o  n i e k t ó r y c h  p o d a tk ó w
1 o p ła t  s t e m p lo w y c h  (Dz. U . R . P . n r .  16, p o z . 82).

A r t .  5. W y k o n a n ie  n in ie j s z e j  u s t a w y  p o r u c z a  s ię  
M in is t r o w i  S k a r b u .

A r t .  6. U s ta w a  n i n i e j s z a  w c h o d z i  w  ż y c ie  n a  c a 
ły m  o b s z a rz e  R z e c z y p o s p o li te j  z d n i e m  o g ło s z e n ia  
i t r a c i  m o c  o b o w ią z u ją c ą  w  t e r m in ie ,  k t ó r y  z o s t a n i e  
o k r e ś lo n y  p r z e z  r o z p o r z ą d z e n ie  R a d y  M in is t ró w .

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o li te j :  (— ) I. M o ś c ic k i.
P r  z e s  R a d y  M in is t r ó w :  (— ) A . P r y s to r .
M in i s t e r  S k a r b u :  (— ) J a n  P i ł s u d z k i .

Godziny nadliczbowe pracowników, 
zajmujących kierownicze stanowiska

„ P r z e p i s  a r t .  16 u s t a w y  o  c z a s ie  p r a c y  w  p r z e 
m y ś le  i h a n d lu ,  w k ła d a j ą c e g o  n a  p r a c o d a w c ę  o b o 
w ią z e k  z a p ła ty ,  o z n a c z o n e g o  w  u s t a w i e  d o d a tk o w e 
go  w y n a g r o d z e n ia  z a  p r a c ę  w  g o d z in a c h  n a d l i c z b o 
w y c h , n ie  r o z c i ą g a  s ię  n a  t a k i c h  p r a c o w n ik ó w ,  k t ó 
r z y  z a j m u j ą  n a c z e ln e  s t a n o w i s k a  k ie r o w n ic z e  i c zy  
to  z w y r a ź n e j  u m o w y , czy  te ż  z s a m e j  n a t u r y  s to 
s u n k u  n ie  ś ą  co  d o  c z a s u  p r a c y  u z a l e ż n ie n i  o d  z a 
r z ą d z e ń  W ła ś c ic ie l i  p r z e d s ię b io r s tw :"  (O rz e c z e n ie  
I z b y  I S ą d u  N a jw y ż s z e g o , ń r .  1502/30 O. S . P .  X , 
poz . 305.)

Szan. Korporacja Zakładów Graficznych
w Poznaniu.

Poświadczam niniejszem odbiór zamówionego 
podręcznika „Nauka składacza". Z wiełkiem zado
woleniem muszę wyrazić Szan. Panom podzięko
wanie za wydanie powyższego podręcznika, który 
rzeczywiście daje więcej aniżeli się spodziewałem. 
Dotychczasowy brak jego dawał się bardzo od
czuwać, i uczniowie nasi mogą być zadowoleni, 
że daje im się sposobność przygotowania do egza
minu w tak prostej, jasnej i skróconej formie, a mimo 
to co do objętości materjału zadziwiająco dużo.

J. Z. Iu B.
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Dyrektor fabryki wystąpił przeciwko właściciel
ce tejże fabryki firmie X z powództwem o 32 tys. 
zł tytułem  wynagrodzenia za pracę w godzinach 
nadliczbowych. Sądy Okręgowy i Apelacyjny po
wództwo odaliły z uwagi na to, że powód zajmował 
stanowisko kierownicze. Sąd Najwyższy, o który 
sprawa się wreszcie oparła z kasacji powoda, całko
wicie podzielił zapatrywanie prawne sądów niższej 
instancji i zaskarżony wyrok utrzymał w mocy 
z zasad następujących:

Ograniczenia czasu pracy, ustanowione w usta
wie o czasie pracy w przemyśle i handlu dla pra
cowników, zatrudnionych w zakładach pracy, wska
zanych w art. 1 tejże ustawy, nie rozciąga się na 
takich pracowników, którzy zajmują naczelne sta
nowiska kierownicze i czy to z wyraźnej umowy, 
czy też z samej natury stosunku nie są co do czasu 
pracy uzależnieni od zarządzeń właścicieli przedsię
biorstw. W yjątek powyższy znalazł wyraz w art. 2 
pomieniońej ustawy, uznającym za czas pracy w ro
zumieniu art. 1 tejże ustawy liczbę godzin, przez 
którą pracownik obowiązany jest pozostawać w za
kładzie pracy lub poza nim do rozporządzenia kie
rownika robót; natom iast ustawa nie podaje żad
nych zasad dla oznaczenia czasu pracy pracowni
ków kategorji wyżej wymienionej, skąd wnosić n a
leży, iż pracodawca nie zamierzał krępować czasu 
ich pracy. Odmienne traktowanie pracowników te
go rodzaju znajduje należyte uzasadnienie w oko
liczności, że ich stanowisko gospodarcze i społecz
ne zwalnia od tej troski o ich interesy zdrowotne 
i kulturalne, jaka w stosunku do ogółu warstw p ra
cujących podyktowała ścisłe normy ustawy o cza
sie pracy. Przeto uznać wypada, że również przepis 
art. 16 tejże ustawy, wkładający na pracodawcę 
obowiązek zapłaty oznaczonego w ustawie wynagro
dzenia dodatkowego za pracę w godzinach, uważa
nych za nadliczbowe, nie ma zastosowania do p ra
cowników przytoczonej kategorji. (Qaz. SfCandl.)

Rozmaitości
W y d a len ie  z P o lsk i d y rek to ró w  fab ry k i ch em i

cznej „A tra“ w  T o ru n iu . W pismach codziennych 
ukazała się notatka, iż dyrektorzy fabryki chemi
cznej „Atra“ w Toruniu uprawiali szpiegostwo go
spodarcze i wojskowe na rzecz jednego z ościennych 
państw. Po aresztowaniu ich, mianowicie dr. Ericha 
Mayera i dr. Kuehna, okazało się, iż są oni obywa
telami gdańskimi, wobec czego z polecenia wojewo
dy. pomorskiego zostali wydaleni z Polski jako nie
pożądani cudzoziemcy.

Ceny d ru k ó w  a  robocizna w  S zw ajcarji. Sto
sunki w' przemyśle graficznym w Szwajcarji nie 
różnią się wiele od położenia tej gałęzi przemy
słowej w innych krajach. Jak donosi fachowe cza
sopismo „Journal des Imprimeurs Suissesu wykaza
ły-gruntowne obliczenia, że wprowadzona w cenni
ku norma 4,50 fr. za godzinę zestawu ręcznego nie 
wystarcza na pokrycie kosztów ogólnych, — wobec 
czego minimalne ceny za druki ujęte w cenniku 
przemysłu graficznego są niedostateczne, lub też 
okazuje się konieczność zmniejszenia kosztów ogól
nych. Tymczasem klientela domaga się obniżki cen 
za druki i siłą faktu rzekomej powszechnej zniżki 
stłacza je bez względu na ustosunkowanie kosztów 
własnych do produktu gotowego. W okresie przed
wojennym stosunek robocizny do cen za druki wy
nosił 333*3 %, obecnie natomiast wzrósł do przeszło 
50%. Drukarze, szwajcarscy pobierają przeciętnie 
-25—30% ponad minimum taryfowe, a ich pobory 
w porównaniu z rokiem 1914 wzrosły o przeszło 100%. 
gdy koszty utrzym ania w równym czasokresie pod
niosły się w Szwajcarji o 60%. Drukarze pobierają 
w dwu najwyższych grupach 100 do 110 fr. Między 
Związkiem szwajcarskich właścicieli drukarń, a or
ganizacją pracobiorców rozpoczęły się pertraktacje 
o odpowiednie obniżenie zarobków, równocześnie

wdrożono starania o obniżenie Cen papieru oraz in
nych surowców, by wyrównać zaistniałą niepomy
ślną różnicę między kosztami ogólnemi a cenami za 
druki, a temsamem móc uwzględnić życzenia klien
teli na potanienie wyrobów graficznych.

K orespondencja  h an d lo w a  do A m eryki. Izba 
Przem-Handl. w Poznaniu zawiadamia, że celem 
przyspieszenia przewozu korespondencji listowej do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, nadawanej przez 
sfery handlowe i przemysłowe w Polsce, urzędy wy
miany Kraków 2, Poznań 3 i Warszawa 2, formu
jące bezpośrednie odsyłki listowe do Stanów Zjedno
czonych, wydzielają z ogólnej masy przesyłek listo
wych do Ameryki korespondencję, nadawaną przez 
sfery handlowe i przemysłowe zaopatrzone przez 
nadawców wskazówką co do drogi przewozu i for
mują z nich wraz z całą korespondencją bankową 
osobne odsyłki (zamknięte worki), odprawiane co
dziennie drogą przez Niemcy (z Poznania przez Zbą
szyń).

Co się tyczy wspomnianych wyżej wskazówek 
nadawców, byłoby pożądane, aby ograniczały się 
one do wskazówki „przez Niemcy" lub „via Allema- 
gne“ bez oznaczania portu lub okrętu.

Zarząd niemiecki jest bowiem zasadniczo obo
wiązany kierować pocztę tranzytową najszybszemi 
połączeniami na równi z własnemi workami, do
tychczas też nie ma podstaw do twierdzenia, by 
w tym względzie zdarzały się uchybienia.

S krócona  m etoda  p ro d u k c ji k liszy  gum ow ych. 
Dotychczasowy system produkcji kliszy gumowych 
i stempli kauczukowych oparty był na trzech fa
zach pracy, a mianowicie: na zestawie podobnie 
jak do druku, wykonanie z zestawu matrycy i wresz
cie na wytłoczeniu z matrycy kliszy gumowej z rów- 
noczesnem postępowaniem wulkanizacji. TrójcZę- 
ściowy skład tegoż procesu produkcyjnego — zestaw 
pozytyw;ny, m atryca negatywna, klisza gumowa po
zytywna, według nowej metody amerykańskiej skró
cony został o jedną fazę pracy. Metoda ta  polega 
na zastosowaniu do zestawu czcionek wgłębionych, 
wklęsłych o obrazku negatywnym, co umożliwia wy
tłoczenie, zmatrycowanie kliszy gumowej bezpośre
dnio ze zestawu. Nowy, dwuczęściowy system pro
dukcji, zestaw negatywny, klisza gumowa pozytyw
na, został w praktyce wypróbowany i spotkał się 
z uznaniem kół fachowych, oszczędza bowiem dużo 
na czasie a jakość kliszy jest równomierna dotych
czasowemu wynikowi pracy. Jak informuje fachowe 
czasopismo amerykańskie „Business Eąuipment To- 
pics" system ten nie jest nowością, gdyż próby te
go rodzaju przeprowadzano już dość dawno, lecz 
w realizacji i praktycznem zastosowaniu napotyka
no na trudności. Wytłoczenie kliszy gumowych było 
nierównomierne, gdyż powietrze, znajdujące się we 
•wgłębieniu czcionek nie miało sposobu ujścia. Po 
zbadaniu przyczyny, w ulepszonych obecnie czcion
kach negatywnych, niedomagania te zostały zupeł
nie usunięte i czcionki jakie ukazały się n a  rynku 
odpowiadają wszelkim wymogom i przeznaczeniu 
swemu. Nowego typu czcionki negatywne dla stem- 
plarstwa są tak skonstruowane, że podczas nacisku 
kalandrowania, ńa płycie gumowej, powietrze ucho
dzi specjalnemi kanałkami, dzięki czemu wytłocze
nie kliszy jest równomierne i ostre. Narazie system 
ten znalazł zastosowanie w produkcji wszelkiego ro
dzaju stempli gumowych.

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  P o lska , Sp. Akc. w  P o zn an iu  ogłosiła 

bilans per 30. 6. 1931 r., wykazujący w aktywach 
3 622 178,69 zł, w pasywach zaś 3 603 277,08 zł.

N adzw yczajne W alne Z grom adzenie A k c jo n a riu 
szy K rakow sk ie j S półk i W ydaw niczej S. A. w  K ra 
kow ie odbędzie się dnia 5 grudnia 1931 r., o godz. 12 
w południe w lokalu Spółki w KrakSowie przy ulicy 
św. Filipa 25.
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Prasa prasy
(Ciąg dalszy z nr. 46)

Pow ażniejszy  p r o j e k t  założenia c z a s o 
p i s m a  specjalnego, p o ś w i ę c o n e g o  
w s z e l k i m  z a g a d n i e n i o m  z a w o d o 
w y m  p r a s y  z uw zględnieniem  b a d a ń  j e j  
p r z e s z ł o ś c i  o r a z  s t a n u  w s p ó ł c z e -  
s n  eg o, z jaw ił się dopiero  w  d n i a c h  ć w i e rć- 
t y s i ą c l e c i a  p r  a  s y  w P  o l  s c e, w  r.  1911.

Chw ila ówczesna, w ydaw ała  się autorow i 
tego p ro jek tu  już  najodpow iedn ie jszą do założe
n ia  tak iego  czasopism a, k tó re m ogłoby w ycho
dzić raz  n a  m iesiąc, lu b  ra z  n a  k w arta ł, 
w reszcie choćby ty lk o  trzy, dwa, a naw et raz  do 
roku. P ro g ram  treśc i tego czasopism a zawodo
wego p ra sy  polsk iej p rzew idyw ał — „oprócz 
szczegółowego dzia łu  b ibljograficznego jej lite 
ra tu ry :  1. w iększe a rty k u ły , o m aw iające  różne 
zagadn ien ia  w ażne dla całego zaw odu dzienni
karsk iego , 2. w iększe lub m niejsze s tu d ja  i roz
praw y, dotyczące dziejów p ra sy  polsk iej, 3. k ro 
n ik ę  bieżącą ru ch u  w ydaw niczo-prasow ego, np. 
z w iadom ościam i o p ow staw an iu  lub  zan ikan iu  
w ydaw nictw , zaw iadom ien ia o zm ianach  w s k ła 
dach  redakcyj itp. różne in form acje  oraz kom u 
n ik a ty , obw ieszczenia lub  ogłoszenia in sty tu cy j 
i stow arzyszeń d zienn ikarsk ich , rozporządzenia 
w ładz, dotyczące p ra sy  itd., 4. k ro n ik ę  zag ra
nicznej p rasy  i różne inne działy  oraz ru b ry k i 
specjalne.

N iew ątp liw ie całość treśc i tak iego  czasopi
sm a daw ałaby  m ożliw ie d ok ładny  obraz p rasy  
polsk iej w  chw ili bieżącej oraz częściowe odbi
cie obrazów  jej z „dni m in ionych11, czyniąc zeń 
o rgan , k tó ry  m ożną byłoby nazw ać — A r c h i 
w u m  P r a s y  P o l s k i e j " * * ) .  I p ro jek t ten  
spoczął n a  pew ien czas w  arch iw u m  au to ra , nie 
znalazłszy, poza platon icznem  uznan iem  ze 
s tro n y  odbytego wówczas zjazdu  dziennikarzy  
po lsk ich  w  K rakow ie czynnego poparcia  sfer 
d z ien p ik arsk ich  i w ydaw niczych...

Dopiero czasu w ojny św iatow ej, „m im o sza
lejącej w okół burzy  w ojennej" — jak  p isa ł ,.Ku- 
r je r  W arszaw ski"  w pierw szych d n iach  lipca 
r. 1915 — „Tow. L ite ra tó w  i D ziennikarzy  P o l
sk ich  w W arszaw ie podjęło w y d a w n i c t w o  
r o c z n i k a  p. t. „P r a s a  P  o 1 s k  a".

„W ydaw nictw o to, poświęcone spraw om  
społeczno-zawodow ym , przeszłości i kronice 
d z ien n ik a rs tw a i czasopiśm iennic tw a jest"  — 
czy tam y w- w ycinku  z cy tow aną in fo rm acją , po
w tórzoną za „K urjerem  W arszaw sk im " przez 
in n e  p ism a polskie — „urzeczyw istnieniem  p ro 
jek tu , poruszanego ju ż  k ilk ak ro tn ie , a ostatn io  
w r. 1911..."

D alszy ciąg cytow anej in fo rm ac ji o  roczn iku  
„P ra sy  P o lsk ie j"  b rzm ia ł jak  n as tęp u je :

*j zob. obszerniejsze na ten temat uwagi w cy
towanej już książce o „literaturze dotyczącej prasy 
polskiej1:.

**) j. w. str. 94.

„Brak takiego wydawnictwa dawał się odda- 
wna odczuwać, a zwłaszcza w latach ostatnich, gdy 
liczebność i różnorodność prasy polskiej stawały się 
coraz większe.

Pomijając już konieczność regestrowania na- 
naszej produkcji prasowej, niedostatecznie uwzględ
nionej w publikacjach bibliograficznych, katalogach 
i wykazach, — potrzeba wydawnictwa, zawierają
cego dokładne i wyczerpujące informacje o wszyst
kich organach prasy polskiej, wzrastała coraz bar
dziej.

Rocznik „Prasy polskiej" ma objąć wiadomości 
z dziedziny historji, statystyki, teorji oraz praktyki 
dziennikarstwa i czasopiśmiennictwa, a nadto: 
kronikę życia literackiego i dziennikarskiego doby 
bieżącej oraz informacje zawodowe, wreszcie .ilu
stracje i dział adresowy. Rocznik ma ogarniać wo
góle wszelkie przejawy życia społeczno - zawodo
wego świata dziennikarskiego i literackiego oraz ru 
chu wydawniczo - prasowego, dzięki zaś współpra- 
cownictwu specjalistów z pośród historyków, lite
ratów, dziennikarzy i publicystów, stworzyć ma pod
ręczną ilustrowaną encyklopedyczno - informacyjną 
księgę prasy polskiej.

Redaktorem „Prasy polskiej" jest znany z prac 
na polu dziejów i bibljografji prasy polskiej, p. S t a 
n i s ł a w  J a r k o w s k i ,  komisję zaś redakcyjną 
z ramienia zarządu Tow. literatów i dziennikarzy 
tworzą pp. Tadeusz Jaroszyński i Stanisław Thu- 
gutt."

Treść ro czn ik a  m ieli w ypełnić sw em i p ra 
cam i zaproszeni przez red ak c ję  i w ym ienieni 
w  w ydanym  p r o s p e k c i e  d rukow anym  pp. L. 
A bram ow icz, W . B ag ińsk i, K. Bartoszew icz, J. 
B ielińsk i, J. B ojanow ski, E. C hw alew ik, E. Cze
k alsk i, S. Demby, Z. Dębicki, W. G om ulicki,
A. H eflich, Cz. Jankow sk i, S. Jark o w sk i, I. J a ro 
szyński, W . B. K oro tyński, W. K osiakiew icz,
B. K oskow ski, S. Krzyw oszewski, J. Lorentow icz,
H. M ichałow ski, H. M ościcki, F. O chim ow ski, 
W. Orłowski, I. Peszke, J. R adw an, St. S iero
sław ski, W. Z yg larsk i oraz  inni.

Z m iana w aru n k ó w  politycznych i sy tu ac ja  
k ra ju , ja k a  n a s tą p iła  n iebaw em  po u k azan iu  się 
zapow iedzi tego  w ydaw nictw a, n ie  pozw oliły n a  
zajęcie się rea lizac ją  p ro jek tu , m im o, że re 
d ak c ja  p o siad a ła  ju ż  w tece ca łkow ity  m a te rja ł 
do pierw szego roczn ika, po  k tó ry m  m iały  u k azy 
w ać się reg u la rn ie  n astępne r o c z n i k i  — 
k r o n i k i  p o l s k i e j .

N ieom al jednocześnie z tym  p ro jek tem  po
w sta ł poza sto licą  -— w P o z n a n i u ,  — pro jek t 
w y d aw an ia  c z a s o p i s m a  k w a r t a l n e g o  
d z i e n n i k a r s k i e g o .  In ic ja to rem  tego p ro
jektem , a zarazem  red ak to rem  zam ierzonego 
c z a s o p i s m a  p r a s y  p o l s k i e j ,  był ru c h 
liwy n a  polu: p racy  ku ltu ralno-spo łecznej red. 
C z e s ł a w  K ę d z i e r s k i .

P ro jek t ten  rów nież n ie  u rzeczyw istn ił się 
ta k  sam o zresztą, ja k  i p r o j e k t y  w ydaw an ia  
w W a r s z a w i e  w  la tach  1917 i 1918 przez gro
no ów czesnych d z ienn ikarzy  z udzia łem  p aru  
osób, za jm ujących  się b adan iem  przeszłości o ra- 
sy i jej s tan u  współczesnego pod ty tu łem :
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P r a s a  i Ż y c i e  D z i e n i  k  a r  s k  i e.*) W y
dział p rasow y w ładz okupacy jnych  n ie dał ze
zw olenia an i n a  jedno, an i n a  drugie, m otyw u
jąc  odm owę n iem ożnością  „przydzielenia" 
P a p ie r u . (C iąg d a lszy  n astąp i)

Z Wyższej Szkoły Dziennikarskiej 
w Warszawie

Po zgonie d y rek to ra  ś. p. prof. dr. E rn es ta  
k u n iń sk ieg o  w  d n iu  8 b. m. k ierow nictw o 
uczeln i objął w icedyrek to r red . W incen ty  Trze
b ińsk i, którego n astęp n ie  w  d n iu  17 b. m. R ada 
N aukow a W . S. D. w ybra ła  n a  stanow isko  dy
rek to ra , w yb ierając  jednocześnie n a  zastępcę 
red. Józefa W asow skiego, re d a k to ra  naczelnego 
P ap-ej (Polskiej A gencji Publicystycznej) d łu 
goletniego członka g rem iu m  w ykładow ców  
W. S. D., b. zast. szefa b iu ra  p ra sy  i p ro p a
g an d y  p rzy  Min. S p raw  Z agranicznych . W y
k ład y  h is to rji politycznej P o lsk ie j w ieku  XIX 
i XX prow adzone przez ś. p. prof. dr. E rn es ta  
k u n iń sk ieg o  R ad a  N aukow a WSD pow ierzyła 
do k o ń ca  bież. ro k u  akadem ickiego  prof. 
k u dw ikow i K ulczyckiem u.

Pogrzeb ś. p. prof. dr. E rn e s ta  k u n ińsk iego  
odbył się w dn. 12. bm. n a  cm en ta rzu  pow ąskow - 
skim . P oza ro d z in ą  zm arłego oraz g rem ium  
w ykładow ców  i członków  Tow. WSD tudzież 
m łodzieży s tu d ju jące j w  WSD in  corpore ucze
stn iczy li w  o d d an iu  o sta tn ie j posługi Z m arłe
m u  delega t p. M in istra  W yznań  Relig. i Ośw. 
Publicznego, p rzedstaw iciele  innych  W yższych 
U czelni oraz liczne grono p rzyjació ł i zn a jo 
m ych Zm arłego. P rzy  tru m n ie  ze zw łokam i 
przed  złożeniem  ich  w  k a tak u m b a ch  p rzem a
w iali: im ien iem  T ow arzystw a W. S. D. mec.
A lek san d er k ed n ick i, im ieniem ; zorganzow anej 
w S yndykacie D zienn ikarsk im  p rasy , p rezes 
red. W ito ld  G iełżyński, im ien iem  Tow. k ite r. 
i D ziennik. P o lsk ich  — red. S tan is ław  Jarkow - 
ski, w  im ien iu  R ady  N aukow ej W SD, — w ice
d y rek to r red . W incen ty  T rzeb ińsk i i w  im ien iu  
Zrzeszenia S łuchaczów  WSD — prezes tegoż 
zrzeszenia Zdzisław  Bronzel. P rzem ów ien ia 
były  nacechow ane w ie lk ą  serdecznością, św iad 
czącą o ogólnym  żalu, ja k i zgon ś. p. E rn es ta  
k u n iń sk ieg o  w yw ołał w sferach, zbliżonych do

*) M im ochodem  tu taj zan otow ać m o ż n a ,' że w  
W arszaw ie  w  r. 1918 w  czasie  bezrobocia  d ruk ar
sk iego , n azw an ego  „bezprasiem ", grono d z ien n ik a 
rzy w y d a ło  d ru k iem  jed n od n iów k ę p. t. O s e t  na 
dochód zorgan izow an ej w ted y  czasow ej k a sy  sa m o 
pom ocy d z ien n ik arsk iej przy Sek cji d zien n ik arsk iej 
T ow . L iteratów  i D zien n ik arzy  P o lsk ich . T reść i ej 
p u b lik a cji w y p e łn iły  p rzew ażn ie  rzeczy  ok o liczn o 
śc iow e na. tem at sto su n k ó w  p rasow ych , u jęte  prze
w ażn ie  jed n ak  „na w esoło"...

R ów nież m im och od em  n ota tk a  o asp iracjach  
w k ieru n k u  p o sia d a n ia  w ła sn eg o  organu  prasow ego  
k a n d y d a tó w  do zarządu  d zien n ik arsk iego , k tóry  
w y sz e d ł w  la tach : 1918— 19 p. t. „M ł o d a  p r a s a "  w  
k ilk u  n u m erach  m ałego  czasop ism a, jako organu  
słu ch a czó w  ów czesn ej S zk o ły  D zien n ik a rstw a  i P u 
b licy sty k i przy W oln ej W szech n icy  w  W a rsza w ie ....
Lecz w yd aw n ictw o  to, p oza  parom a a r ty k u ła m i na  
tem at stu d jów  w  tej u cze ln i o szk o ln ic tw ie  dzien- 
n ik a rsk iem  i o życiu  o rgan izacy jn em  jej słu ch aczów , 
zaw ieya ło  ty lk o  n ieza w sze  u d atn e „próbki" róż
n ych  „piór" początk u jących .

W yższej Szkoły D zienn ikarsk iej, wobec zasług  
przezeń d la  tej jedynej w Polsce uczelni dzień- , 
n ik arsk ie j położonych oraz  wobec zasług  jego 
n a  polu  p iśm ienniczem  i zjednanej sobie sym - 
p a tji dzięki zaletom  ch a rak te ru . R odzina Z m ar
łego i W yższa Szkoła D zien n ik arsk a  o trzym ała  
cały  szereg depesz i p ism  kondolencyjnych .

W  dn iu  29 b. m. R ada N aukow a urządza 
w  sa li Tow. L itera tów  i D zienn ikarzy  P o lsk ich  
w W arszaw ie akadem ję k u  uczczeniu ś. p. Łu- 
nińskiego.

P ro g ram  tej uroczystości żałobnej w ypełn ią  
przem ów ienia: prezesa Tow. W yższej Szkoły 
D zienn ikarsk ie j, A lek san d ra  hr. D zieduszyckie- 
go — n a  tem a t działa lności ś. p. E rn e s ta  Ł un iń- 
skiego n a  placów ce p rasow o - propagandow ej 
polskiej czasu w o jny  w K openhadze, red. Józefa 
W asow skiego — o działalności Z m arłego 
w  W. S. D. w  ciągu k ilk u n a s tu  la t  k ie ro w an ia  
n ią, prof. L u d w ik a  K ulczyckiego — o p racy  
p iśm ienniczo-naukow ej ś. p. E rn e s ta  Ł un iń- 
skiego, oraz  p rzedstaw icie la  m łodzieży s tu d ju 
jące j w  W SD, śpiew y chóru  akadem ickiego  — 
n a  początku  i n a  k o ń cu  uroczystości u zu p e łn ią  
jej p rogram . j

Rozmaitości
W  Tow. L ite ra tó w  i  D zienn ikarzy  P o lsk ich  

w  W arszaw ie  o d b y ły  się  trzy w ieczory  literack ie:  
D nia 8 bm. — w ieczór ku  p rzyp om n ien iu  60-tej rocz
n icy  narodzin  „K rólestw a Ideału" — sa lon u  litera c 
k iego  D ertym y d n ia  15. b. m . :— w ieczór tw órczości 
poetyck iej L eopolda  S ta ffa  i d n ia  22. b. m . —- w ie 
czór tw órczości poetyck iej w yzw a la jącej się  P o lsk i.

W  najb liższej p rzysz ło śc i odbędzie s ię  w ieczór  
literack i, p ośw ięcon y  , p am ięci zm arłego  o sta tn io  
p oety-żo łn ierza , p iew cy  .„Starego M iasta" w  W arsza 
w ie Or-Ota (A rtura O ppm ana).

Wiadomości z firm
W alne Z grom adzenie A k cjo n ariu szy  „P om or

sk ie j S pó łdzie ln i W ydaw niczej" z ogr. odp. w  T oru
n iu  od będzie s ię  d n ia  28 listo p a d a  1931 r., o godzi
n ie  12.30 w  sa li „D om u A rtusa" w  T oruniu .

„K sięg a rn ia  P o lsk a"  w  K rólew skiej H ucie. Sąd  
Grodzki w  K rólew sk iej H u cie  u d z ie lił firm ie  „K się
ga rn ia  P olska"  w ł. M. Skow ronek , odroczen ie w y 
p ła t n a  p rzeciąg  3 m iesięcy , t. j. do d n ia  6 lu tego  
1932 r. w łączn ie .

Nowe wydawnictwa zagraniczne
G rafika, P ap ie rn ic tw o .

D ahm en  H. — D as A u ssch iessen  der D ruckform en. 
E in K artensp . f. d. Setzer und D rucker in  H u lse  
m k. 3.—

T echn ik  u n d  P ra x is  der P ap ie rfa b r ik a tio n . V ollst. 
Lehr- und H andbuch  d. gesa m ten  Z ellsto ff-F a-  
b rikation . H rsg. v. prof. dr. E. H euser, und E. 
O pferm ann. Bd. 1. R oh-H alb- u. G anzstoffe d. P a 
p ierfab rik ation . Tl. 2. D ie B ere itu n g  des P ap ier- 
g a n zsto fes  M it 283 Abb. H lw . m k. 28.—  

T schichold  J . — Sch riftsch reib en  fur Setzer. Mk. 1.50. 
V erein  d e r Zellstoff- u n d  P ap ie r-C h em ik e r u n d  Inge- 

n ieu re . A u szlige au s der L iteratu r der Z ellsto ff  
und P ap ierfab rik ation . 1931. 1—3. Je m k. 2.—  

V erein  d er Zellstoff u n d  P ap ie r-C h em ik er u n d  Inge- 
n ieu re . Ja h re sb e ric h t. 1930. nn. m k. 5.—

Do n ab ycia  w  k sięg a rn i T rzaska, E vert & M ichalsk i, 
W arszaw a, H otel E uropejsk i.
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Wyrób papieru dawniej a dzisiaj
(Ciąg dalszy z nr. 46)

K iedy p ap ie r był ju ż  suchy, poddano go p ro 
cesow i k le jen ia . W  roztw orze k le ju , zn a jd u ją 
cym  się w  dużym  ko tle  zanurzano  po sześć a rk u 
szy n araz , potem  w  roztw orze a łu n u , by  klej się 
n ie  lepił. Po n ak le je n iu  u k ład an o  arkusze  po
now nie m iędzy filc, p rasow ano  je i w yw ieszano 
n a  strychu .

W reszcie d o staw ał się p ap ie r pod t. zw. 
„stępę ud erza jącą"  czyli w ie lk i m łot, napędzany  
wodą. A rkusze, ułożone n a  olbrzym im  klocu, 
pokry ty m  p ły tą  żelazną, m łotem  ty m  zostały  
w ygładzane. Po  w yg ładzen iu  następow ało  fa l
cow anie p ap ie ru  i ponow ne w ygładzanie. W resz
cie form ow ano ryzy, k tó re  przez noc pozosta
w ały  pod p rasą . K raw ędzie n a to m ia s t zostały 
zraszplow ane czyli odcięte, a do tego ce lu  służy
ła  m a ła  p rasa .

Stępem  uderzającym  nie we w szystk ich  
k ra ja c h  posługiw ano się. W  n iek tó rych  w ygła
dzano arkusze szlifow anym  m arm u rem , posy
paw szy  je poprzednio łojem .

U kładacz po p rzejrzen iu  każdej baszty  w yj
m ow ał uszkodzone arkusze  i w rzucał je n a  po
now ną przeróbkę do  kadzi. P a p ie r  zużyty, zap i
san y  i d ru k o w an y  pow racał razem  z szm atam i 
po uprzedniem  zw ilżeniu  rów nież do przeróbki. 
D rukow any  p ap ie r używ ano do w yrobu bibuły.

P ap ie r b ru n a tn y  w yrab iano  z zużytych lin  
okrętow ych, n ieb iesk i z m odrych  fa rtuchów ; ten  
o s ta tn i zabarw iono ju ż  jako  półsurow iec niebie- 
sk iem i b arw n ik am i. K arton  znow u w yrab iano  
z szm at p łóciennych i s ta ry ch  w orków  w  podob
ny  sposób jak  papier.

B y surow iec u trzy m ać przez pół ro k u  w 
stan ie  użytecznym , t. zn. uchow ać przed g n i
ciem , w sypano do niego podczas u b ijan ia  dwde 
garści w apna.

D awne pap iern ie  sk ład a ły  się z w arsz ta tu , 
w k tó rym  by ła  kadź pap iern icza , g rab ia rk a , 
kadź  do surow ca, p ra sa  i stępa. Obok znajdo
w ał się m agazyn z sk rzy n iam i do pół surow ca, 
k le ja rn ia  i p rasa . Obok tej znow u sprzęt do ub i
jan ia . To w szystko m ieściło się w piw nicy. P ię 
tro  wyżej zna jdow ała  się zazwyczaj m iaździar- 
k a  w alcow a i m aszy n a  do cięcia.

N ajbardziej znanem i g a tu n k am i pap ieru  
były: p ap ie r regałow y do m ap  i szkiców ; m edja- 
nowy, pośredni m iędzy pierw szym  i zw ykłym  
pap ierem ; pocztow y ,zw ykły i k an c e la ry jn y  do 
p isan ia  n a  „czysto"; konceptow y, zw ykły do 
d ru k o w an ia  i n ieb iesk i k lejony  do p isan ia ; n ie 
b iesk i n iek lejony  do pakow an ia; b ia ła  i  sza ra  
m a k u la tu ra  (bibuła).

T ak i był przebieg w yrobu p ap ieru  w danych  
w iekach. Był on nieco odm ienny w pew nych 
k ra ja c h  i ta k  np. we F ra n c ji  przed ub ijan iem  
m yto szm aty w  ługu , o trzym ując bielszy i rów - 
uom iern iejszy  p ap ie r od wyżej opisanego. Ho- 
lenderczycy znow u używ ali form  z w yższym  
brzegiem  aniżeli N iem cy, przyczem  wywóz ich

k a ran o  śm iercią . W y rab ia li on i grubszy, p rze j
rzystszy  i bardziej g ład k i pap ier, k tó ry  m ia ł tę 
n ied o b rą  stronę, że łam a ł się już przy falcow a- 
n iu.

Z upełny  p rzew ró t n a s tą p ił  w  fab ry k ac ji p a 
p ieru , k iedy  około ro k u  1800 m ożna było  robić 
pierw sze dośw iadczenia z m aszynam i. W  ro k u  
1819 ukończono zarów no we F ra n c ji jak  
i w  Niem czech te  p róby  i od tąd  w iększą- część 
p ap ie ru  w y rab ian o  m aszynam i copraw da pro- 
stem i. Sposób p ro d u k o w an ia  p ap ie ru  czerpane
go n ie  zm ienił się, tj. pozostał ten  sam  ja k  daw 
niej. P ap ie r  ten  pozostanie zresztą zawsze n a j
lepszym , n a jce n n ie jszy m i najdroższym  z w szyst
kich.

W  pierw szych  la tac h  fab ry k ac ji m aszyno
wej używ ano do w y ro b u  p ap ie ru  szm at. Póź
niej, k iedy  zapotrzebow anie n a  p ap ie r rosło, 
m u sian o  pom yśleć o nam  i asiku .

Teolog Schaeffer w ykazał około r. 1770, za
chęconą przez słynnego fizyka R eaum ura , n a  
licznych dośw iadczeniach  i w zorach, że m ożna 
z ro ślin  wzgl. w łók ien  ro ślinnych , w yrab iać  p a 
p ier. N iestety  dośw iadczenia jego n ie  znalazły  
żadnego echa, raz  z pow odu n ikłego zapotrzebo
w an ia  p ap ieru , a  da le j n ad m ia ru  su row ca i d la 
tego też w yna lazek  w ielkiego n au k o w ca zginął 
w  n iepam ięci.

D opiero w r. 1840 udało  się J. G. K ellerow i 
w ynaleźć m iazgę d rzew ną (p. n r. 42. s tr. 435). 
D zisiaj jeszcze m iazgę drzew ną p ro d u k u je  się 
sposobem  K ellera z t ą  różnicą, że k am ień  szli
fie rsk i za stąp iły  m aszyny. U p łynął ca ły  szereg 
lat, zanim  now y ten  w yna lazek  p rak tyczn ie  zo
s ta ł zastosow any. O dtąd jem u  należy  przypisać 
zw ycięski pochód w przem yśle pap iern iczym  
i kartonow ym !

II.
W iek 19, to  w iek  m aszyny. W  w ieku  tym  

tech n ik a  budow y m aszyn  n a d  w yraz w ysoko 
rozw inęła  i u d o sk o n a liła  się i n ad a l s ta le  postę
puje naprzód. Z d n ia  n a  dzień b y w ają  w y n a
lezione nowe m aszyny, zbudow ane zaś udo
skonalone. P ry m  oczywiście w iedzie A nglja, 
F ra n c ja  i N iem cy. Nie u leg a  na jm niejszej 
w ątpliw ości, że wobec w ielk ich  zasobów  drzew a 
większość p rodukc ji p ap ie ru  op iera  się n a  m a
szynach i drzew niku . W ynalazek  G. K ellera, 
d a tu jący  się od ro k u  1840 zastosow ał p rak ty cz
nie Voelter.

K ilka la t później sprow adzono z A m eryki 
do E uropy  now y w ynalazek , bliżej zbadany  
i p rak tyczn ie  w ypróbow any, w postaci, t. zw. 
w łókn ika wzgl. d rzew nika sulfitow ego. P olega 
on n a  tem , że drzewo m ożna rozpuścić n a  d ro 
dze chem icznej. D rzew nik je s t biały, bąrdzo 
trw a ły  i podobny do m iazgi drzew nej. Ma on 
tę u jem n ą  stronę, że szybko żółknieje i się roz
k łada. D latego też m iesza się m niej lu b  w ię
cej oba surow ce i od ilości jednego czy drugiego 
zależy jakość i dobroć pap ieru . Lepszy p ap ier 
zaw iera  znacznie więcej m iazg i drzew nej czyli 
drzew nika. Do w yrobu bardzo dobrych  papie-
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rów  używ a się dzisiaj jeszcze sżm at podobnie 
ja k  daw niej (pap ier czerpany).

M aszyny, k tó re  z biegiem  czasu stale  u lep 
sza się i  k tó rych  p roduktyw ność sta le  rośnie, 
w  blisko s tu  p rocen tach  pokryw ają, obecne za
potrzebow anie pap ieru . (Ciąg (lalszy U stąp i)

Rozmaitości
Z m ia n a  k ie ro w n ic tw a redakcy jnego . Jednem  z 

n ajp ow ażn iejszych  zaw od ow ych  czasop ism  zagran icz
n y ch , je s t  „P apier Zeitung", w ych od ząca  w  B erlin ie . 
D otych czasow y jej k ierow n ik  red ak cyjn y  Z ygm unt 
F erenczi u stąp ił, i odtąd  k ierow n ictw o  w yd aw n ictw a  
obją ł dr. A rtur St, K lein . — „P apier Zeitung" red a 
g ow an a  jest staran n ie  i sto i n a  w y so k im  poziom ie  

tech n iczn y m  i stan ow i urzędow y organ  szeregu  zw iąz . 
k ów  fab ryk an tów  i ku pców  b ran ży  p a p ie r n ic z o -b iu 
row ej.

B loczki k a len d a rzo w e z h u m o ry sty k ą . P ew n a  
n ak ład ow a  firm a w y d a w n ic tw  k a len d arzow ych  
w p row ad ziła  jako n ow ość w7 d zia le  k a len d arzy  re 
k la m o w y ch  d la  p rzem ysłu  i h an d lu , b loczk i k a len 
darzow e z h u m o ry sty k ą  obok n a  każdej kartce  
um ieszczon ej rek lam y. T ego rodzaju  b loczk i k a le n 
darzow e n a zw a la  w  propagandzie sw ej „kartkam i 
d la  p rzyjació ł zdrow ego hum oru , n ie  d la  dzieci"  
i n ow ość  ta  o k a za ła  s ię  dobrym  środ k iem  zw a lcza 
n ia  zasto ju  i ab sen cji p rzem ysłu  i h an d lu  od n ośn ie  
w y d a tk ó w  na now oroczną rek lam ę. T reść ty ch  b locz
ków  zred agow an a  je s t bardzo staran n ie  i d osk on a ły  
dobór 365 zdrow ych  dow cipów , s ta ł się  n iesp od zie 
w an ie  dobrym  p ropagatorem  zbytu. W n iosk ow ać  
m ożna, że pu b liczn ość , w ła śn ie  w  ty ch  c iężk ich  k ry 
tyczn ych  czasach  p rzesycon a  je s t zw7y k łą  sch em a 
tyczn ą  treśc ią  k artek  w  b lo czk a ch  k a len d arzow ych  
i zaw iera jącą  bądź to aforyzm y, p ow ażn ą  poezję, to  
zn ów  p rzep ow ied n ie  m eteoro log iczn e, w zg lęd n ie  d a 
ne z d z ie jów  h istorji itp. W id oczn ie  zd row y dow cip  
cod zien n y  jest p rzyczyn k iem  w esołego- choć n a  ch w i
lę n astro ju , ch ę tn ie  od czy ty w a n y  b yw a i p od aw an y  
dalej, a przytem  u m ieszczon a  rek lam a  firm y n ie  p o 
zosta je  rów n ież  bez dod atn iego  od d zia ływ an ia , bo 
trudno ją  om in ąć czyta jącem u . N ie u leg a  w ą tp liw o 
ści, że „kartk i d la  p rzy jac ió ł hum oru" zn ajd ą  n a 
ślad ow ców  w przyszłoroczn ych  n ak ład ach  k a len d a 
rzy w  b loczkach .

K onso lidacja  n iem ieck iego  p rzem y słu  p a p ie rn i
czego. W  sobotę, d n ia  24 p aźd ziern ik a  r. b. odbył się  
w B erlin ie  zjazd  p rzed sta w ic ie li Z w iązku  fab ryk an 
tów  pap ieru , oraz rep rezen tan tów  organ izacyj p rze
tw órczego  p rzem ysłu  p ap iern iczego , h a n d lu  h u rto 
w ego  p ap iern ic tw a  i p rzem y słu  budow y m aszyn  p a 
p iern iczych . P rogram  zjazdu  ob ejm ow ał zrea lizo 
w an ie  od d łuższego  czasu  w  tam tejszej p rasie  fa 
chow ej om aw ian ego  projek tu  u tw o rzen ia  o rg a n iza 
cy jn ego  zjed n oczen ia  w szy stk ich  g a łęz i d zied zin y  p a 
p iern iczej a sk on so lid o w a n ie  n a stą p ić  m a w  tak  
zw anej w sp ó ln ocie . W  rezu ltac ie  obrad u ch w alon o  
w  zasadzie  p ow ołać  do życia  w sp ó ln otę , a ce lem  
d a lszego  u zgod n ien ia  p oszczgó ln ych  p u n k tó w  u m o

w y  i sta tu tó w  pow ołan o  w y d z ia ł śc iś le jszy , do k tó 
rego w eszło  dw óch  do trzech p rzed staw ic ie li z k aż
dego p oszczegó ln ego  w yżej w y m ien ion ego  d zia łu  
p rod u kcyjnego  oraz ze strony  h u rtow n ik ów  p ap ie
ru  i w yrobów  pap ierow ych . Do w sp ó łd z ia ła n ia  p o
w o łan e  będą także d a lsze _z p ap iern ictw em  sp okrew 
nione organ izacje p rzem ysłow e i h a n d lu  h u rtow e
go. —  Z adan iem  w sp ó ln o ty  jest uporząd kow an ie  
i u n orm ow an ie  sto su n k ó w  oraz po łączen ie  p oszcze
g ó ln y ch  ogn iw  produk cji pap iern iczej n a  zasad zie  
w aajem nego zau fan ia ; dalej w zajem n e fach ow e p o
parcie, och ron a  przed n ieek on om iczn em  p rzesyce
n iem  p oszczegó ln ych  g a łęz i w ytw órczych  nad pro
dukcją , u n orm ow an ie  i roztoczen ie  ochronnej k on 
tro li w  zak resie  k a lk u la cji, p rzyzn aw an ia  w aru n 
ków  dostaw y , pok rycia , k red ytu  i sposobu  regu lacji 
w ierzy te ln ośc i, zw a lczan ie  p lag i b ezm yśln ej i n ie 
uzasad n ion ej obn iżk i cen, zw a lczan ie  n ieu czciw ej  
k on k u ren cji oraz n iezd row ych  m etod w sp ó łzaw od n i
ctw a, w sp ó łd z ia ła n ie  w  w yp ad k ach  n iew y p ła ca ln o 
śc i k lien tó w  d la  u n ik n ięc ia  zbędnych  stra t akordo
w ych  w  zw iązk u  z p ostęp ow an iem  u god ow em  i za
pob iega  w czem , zap row adzen ie czarnej k s ięg i n ie su 
m ien n ych  odbiorców , p o lubow n e za ła tw ia n ie  sporów  
w ew n ętrzn ych  :w drodze p ostęp ow an ia  rozjem czego  
itd. — Z pow yższego  w yn ik a , że w sp ó ln o ta  p ap iern i
c tw a  n iem ieck ieg o  na  czoło sw ych  zad ań  w y su n ę ła  
szerok ą  akcję sam oob ron n ą  d la  p rzetrw an ia  k ryzy
su  i od parcia  zgu b n ych  jego- w p ływ ów .

O czem  n ie należy  m ów ić w  ogłoszeniu  p rasow em . 
„P rin ter‘s ink" donosi, że d e ta liśc i N ow ego Jorku, 
rozpoczęli ak cję Z w alczania n ieu czciw ej kon kurencji 
u jaw n ia jącej s ię  w  rek lam ie . W  ty m  celu  zosta ł 
op racow an y  k odeks, zaw iera jący  p o sta n o w ien ia  od
n ośn ie do ty ch  zap ow ied zi w  og łoszen iu , k tóre obej
m u ją  pojęcie  n ieu czciw ej kon k u ren cji, a m ogą  w y 
w ierać  szk o d liw y  w p ły w  na  zau fan ie , jak iem  d arzy  
p u b liczn ość  rek lam ę p rasow ą. Z arów no d e ta liśc i N o
w ego Jorku, jak  i organa prasow e zob ow iąza ły  s ię  
u n ik a ć  w  rek lam ie  m om en tów  w yszczegó ln ion ych  
kodeksem .

K odeks żąda u n ik an ia :
1. Z dań lub  a lu zji, k tóre rzu cają  n iek o rzy stn e  

św ia tło  na  ceny, tow ary , lub  ob słu gę k łijen te li w  ja 
k im k o lw iek  in n ym  sk lep ie  lub sk lep ach .

2. Z apow iedzi lub  u s iło w a n ia  sprzed aży  po n iż 
szych  cenach  n iż  sprzedaje konk uren cja .

3. P od a w a n ia  cen rzekom o n iższych , w  is toc ie  
jed n ak  cen  rynk ow ych , t. j. tak ich , po k tórych  m o
żem y n ab yć tow ar gdzie indziej.

4. K ażdego tw ierd zen ia  dotyczącego  jak ości to 
w aru, je ś li tw ierd zen ie  to n ie  je s t w  o g ło szen iu  u do
w odn ione w  sposób dostateczny .

P rzez  u n ik an ie  w yżej w y szczeg ó ln io n y ch  m o
m entów , d e ta liśc i m a ją  n a d zie ję  u porząd k ow an ia  
sto su n k ów  p an u jących  w  rek lam ie  prasow ej.

W y tw ó rn ia  fa łszyw ych  znaczków  po lsk ich  we 
W iedniu . W  W ied n iu  w yk ryto  fab ryk ę fa łszy w y ch  
p o lsk ich  zn aczk ów  p ocztow ych  zorgan izow an ych  na  
w ie lk ą  sk a lę , które zosta ły  podrabiane w tam tejszej  
d ru karn i L ew ina. W  zw iązk u  z p ow yższą  sp raw ą  
aresztow an o  dyrek tora  tejże drukarni.
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Pierwszorzędna

S I Ł A  K I E R O W N I C Z A
z branży drukarsko-graficznej, obznajmiona 
z kalkulacją druków, księgowością, korespondencją 
handlową, z w yższem  wykształceniem zawodowem 
(zagranicznem) i prawniczem, z praktyką kierowniczą, 
zawodową i dziennikarską, władająca kilkoma językami, 
ru ty n o w a n a  s i ła  a d m in is tra c y jn a ,  poszukuje 
posady. Pierwszorzędne świadectwa i referencje. 
Kto ją pozyska, wygra wielki lo s !— Wrodzona inteli
gencja — umiejętność prowadzenia zakładu 1 Oferty 
uprasza się kierować do „Przeglądu Graficznego", 
Poznań, ul. Masztalarska 8, pod „siła kierownicza".

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

Składacz akcydens.
lat 24, energiczny, przedsię
biorczy, dobrze s:ę orjentu- 
jący w sprawach fachowych 
jak i handlowych, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łask. 
zgłoszenia do „Przeglądu 
G raficznego", Poznań ul. 
Masztalarska 8, pod nr. 74.

Linotypista
z 7 -letnią praktyką, znający 
wszystkie systemy maszyn,

Drukarz - maszynista
były oddziałowy poważnej 
drukarni, samodzielny, pilny 
i akuratny, z dokładną zna
jomością kalkulacji, poszu
kuje posady w Poznaniu lub 
na prowincji. Olerty „Prze
gląd Graliczny" pod nr. 76.

Składacz nutowy
(lipskie) ze znajomością pol
skiego, niem. i franc., szuka 
posady. Oferty pod nr. 78

poszukuje posady. Miejsco
wość o b o ję tn a . Łaskawe 
oferty proszę nadesłać do 
„Przeglądu G raficznego", 
Masztalarska 8, pod nr. 75.

Drukarz - maszynista
po służbie wojsk., obezn. ze 
stereotypją i cięciem papieru 
szuka posady. Olertypod77.

POLSKA  

GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Jedyne czasopismo niezależne, 
pośw ięcone sprawom Introliga
torstwa P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i A d m in is trac ja  w Poznaniu 
ul. Piekary 8a

LE O N  D O L E W S K I
UL. ŚW. MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 2 3 -1 0  

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
DOLM IR PO ZN A Ń

P O Z N A N  2 0 7 9 6 8KONTO C Z E K O W E  w P. K. O.
WARSZAWA 1 6 0 2 2 6

R E P R E Z E N T A C J E  

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

O so b a  inteligentna
obeznana z pracami biurowemi także w dru
karstwie, władająca językiem polskim i nie
mieckim w słowie i piśmie, pisząca na maszynie 
poszukuje posady. Of. „Przegl. Graf.“, nr. 121

Kupujemy każdą ilość makulatury, na życzenie 
zamieniamy na tekturę.

J. P IĘ T K A  i S-ka, Poznań 1, pl. Prez. Drwęskiego 
Telefon 76-15. R e p re z e n ta c ja  F a b ry k  T e k tu r  
Natalion, Klepaczka i Poraj w Poraju koło Częstochowy.

Maszyna
rotacyjna
16 lub 32 stronnicowa

n ow sza, używana, format 
berliński, w bardzo dobrym 
stanie, z kompl. stereotypją

poszukiwana.
Z g ło sz e n ia  z p o d a n iem  
roku budowy i ceny pod 
„ N a t y c h m i a s t "  do 
administracji „P rzeg ląd u  
Graficznego Wyd. i Pap.“, 
Poznań, ul. Masztalarska 8.

ESKI DRUKARSKIE
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

U ń D n U !

PAPIERY


